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Zbrodniczy zamach rewolwerowy na MussoliniegoDo czego Niemcy dążą 
wobec Polski?Do zwrotu Górnego Śląska, Gdańska i Pomorza. Dotrze, ale aż ta chwila na­dejdzie, republika niemiecka musi prze­cież, chociażby już ze względu na opinję zagranicy, ustosunkować się do Rzeczy­pospolitej Polskiej i musi zaniechać tej polityki. Kota gospodarcze coraz głośniej wołają (oczywiście nie na lamach prasy, lecz w memoriałach i na konferencjach z przedstawicielami rządu) o zakończenie nareszcie tej wojny celnej i o zawarcie traktatu handlowego z Polską. Wstępem do właściwych rokowań handlowych by­łoby zdaje się uregulowanie sprawy lik­widacji, która ciągnie się od lat i nie po­suwa się naprzód, ponieważ Niemcy żą­dają całej ręki, gdy im. się dało z uprzej­mości mały palec, i przewlekają i unie­możliwiają wprost załatwienie sprawytej.Narazie opinia niemiecka dowiaduje się znowu z komunikatu oficjalnego, że P ol­s k a  n i e  chce zgodzić się na przyjęcie po­stulatów niemieckich i nie chce zrzec się  całkowicie likwidacji mienia niemieckiego,zdobytego w czasach przymusu i gwałtu zaborczych rządów pruskich. Dlaczego nie chce i nie może się zrzec prawa swe­go, a do jakich koncesji mimo tego rząd polski był skłonny, — o tem opinja publi­czna się nie dowiaduje naturalnie. Pola­cy nie chcą, — a (jak dowodzi „Vossische Zeitung“) „byłby już najwyższy czas, aże­by Polska się zdecydowała, zaniechać li­kwidacji i usunąć przez to źródło stałych trudności i starć“ . Żeby n. p. Niemcy zdecydowały się zrzec się nareszcie swych zupełnie bezpodstawnych żądań i poszły nareszcie po drodze, jaką im wskazała kilkakrotnie Polska. Bo Pol­ska dała już zanadto dowodów swej lo­jalności i chęci dojścia do porozumienia ze swym sąsiadem, okazuje właśnie w tej sprawie likwidacji tyle dobrej woli i tyle ustępliwości, że jeden krok dalej byłby samobójstwem.Już w roku 1922 w t. zw. programie warszawskim ustalono m. im. porozumie­nie co do sposobu stosowania art. 297 Trakt. Wers., przyznającego Polsce pra­wo likwidacji mienia niemieckiego oraz co do procedury likwidacyjnej. W  poło­wie r. 1925 rząd polski przyjął propozy­cję niemiecką rozpoczęcia rokowań na ten temat. Już na pierwszym posiedzeniu o- bu delegacji dnia 24 listopada 1925 r. w Warszawie, strona niemiecka oświadczy­ła naraz, że rokowania o procedurę li­kwidacji nie rnają dla Niemiec żadnego znaczenia, a żądają natomiast natychmia­stowego zaniechania likwidacji, w każdym razie zaś zawieszenia ich na rok. W za- mian za to Niemcy obiecały dać odpowie­dni ekwiwalent narazie nie określony. Rząd polski zgodził się na rozszerzenie rokowań na likwidację samą, a mianowi­cie na dyskusję .co do zrzeczenia się lik­widacji jeszcze nie wdrożonych. Ponadto rząd polski zobowiązał się do zawiesze­nia likwidacji aż do ratyfikacji układu w zakresie tych kategorii, w których doj­dzie do porozumienia oraz do nieprzyspie- szania toku likwidacji. Ustępliwość ta nie została bynajmniej oceniona przez de­legację niemiecką, która podtrzymała na­

R z y m .  W środę w godzinach przed 
południowych, w chwili gdy Mussolini 
wychodził z pałacu na placu Kapitolu, a 
ludność manifestowała na cześć ukocha­
nego premjera, dokanano na niego zama­
chu rewolwerowego. Gdy Mussolini wsia­
dał do samochodu, z tłumu podbiegła ja­
kaś starsza kobieta i strzeliła do niego z 
odległości kilku kroków. Mussolini zo­
stał lekko raniony. Oburzony tłum rzu­
cił się na kobietę. Mussolini nie tracąc 
przytomności umysłu i równowagi wez­
wał tłum do zachowania spokoju i wydał 
natychmiast rozporządzenie, ażeby nie do­
puścić do ewentualnych zajść. Kobietę 
aresztowano i umieszczono w wiezieniu 
dla kobiet. Wiadomość o zamachu wy­
wołała w całych Włoszech, wielbiących 
bałwochwalczo swego premjera, olbrzy­
mie wrażenie.

Zamach dokonała cudzoziemka.R z y m .. Sprawczynią zamachu naMussoliniego jest Angielka Violetta Albi­na Gibson, ur. D alltey. Liczy ona lat 50. Albina Gibson jest trzecią córką zmarłe-
dal pierwotny swój postulat całkowitego zaniechania likwidacji. Rząd polski chcąc umożliwić 'znalezienie wspólnej platformy wszedł na drogę dalszych ustępstw, o- świadczając gotowość zaniechania likwi­dacji czterech większych majątków, co do których likwidacja była już wszczę­ta. Oświadczył dalej gotowość nie żąda­nia wzamian żadnego ekwiwalentu za zrzeczenie się likwidacji już wszczętych pewnej kategorii mienia należącego do t. zw. „Geburtspolen“ , osób, które prowi­zorycznie tylko posiadały obywatelstwo polskie a później je utraciły. W  oczeki - waniu, że ustępstwa te doprowadzą nie­bawem do porozumienia, rząd polski z własnej woli faktycznie wstrzymał sie wszczynania nowych likwidacji i przepro­wadzał już rozpoczęte likwidacje oietyl- ko bez przyspieszenia, ale nawet w tem­pie wyraźnie zwolenionym. Wreszcie rząd polski oświadczył gotowość natych­miastowego zrzeczenia się likwidacji wie­rzytelności wzamian za podpisanie ze strony niemieckiej urnowy co do w yda­nia aktów i archiwów, umowy, ustalonej miedzy delegacjami we wszystkich szcze­gółach i definitywnie już zredukowanej, a czekającej od długiego czasu na podpis niemiecki. Rząd niemiecki propozycję tę przyjął i zdawało się, że pod tym wzglę­dem przynajmniej doszło do porozumie­nia. Tymczasem na ostatnim posiedze­niu, dnia 25 marca w Berlinie, delegacja niemiecka nazwała zaofiarowane jej kon­cesje wiewystarczającemi i ponownie po­wróciła do pierwotnego postulatu mak - syrnalistyeznego, aby Polska całkowicie zrzekła się prawa likwidacji, dając w za- mian znowu bliżej nieokreślone ogólniko­we zapewnienia, że Niemcy gotowe są dać Polsce odpowiedni ekwiwalent, (?!) Na tem rokowania się skończyły.Rząd polski wobec takiego traktowa­nia sprawy ma dzisiaj tylko jedno wyj - ście: oświadczyć, że uważa sprawę likwi­dacji za nienadającą się do dyskusji z rzą­dem niemieckim i traktować sprawę te

go barona Asburne lorda kanclerza Irlan­dji. Urodziła się w r. 1876 w Dalltey ko­ło Dublina. Brat jej lord Assburne zamie­szkuje we Francji.R z y m .  Chirurg Bastianelli po zbadaniu rany postrzałowej Mussoliniego orzekł, że kula rewolwerowa przebiła na wylot kość nosową. Rana nie przedstawia żad­nego niebezpieczeństwa.
Przemówienie Mussoliniego po zamachu.R z y m .  Z balkonu swego pałacu Mus­solini wygłosi! do nieustannie manifestu­jących swe uczucia tłumów następujące krótkie przemówienie: Pragnę, abyście ■ choć przez kilka minut słyszeli mój głos, albowiem chcę was przekonać, że dźwięk jego nie uległ najmniejszej zmianie, podo­bnie mogę was zapewnić, że bicie mojego serca nie stało się ani o włos więcej przy­spieszone. Następnie premjer zaznaczył, iż jest dumny, że należy do pokolenia, które nigdy się nie lęka przed niczem i kroczy zawsze naprzód po urodzę wska­zanej przez przeznaczenie.
wyłącznie z punktu widzenia iarteresów polskich w myśl praw nadanych mu przez traktat wersalski. Każde dalsze ustęp­stwo — a byłoby niin wznowienie roko - wań bez formalnych z góry streszczo­nych propozycji niemieckich godzących się z interesem polskim — byłoby cofa­niem się rządu polskiego przed dążeniem Niemiec do przekreślenia wszystkich za­rządzeń i postanowień traktatu wersal - skiego. Nie chodzi tu już dziś o sprawę likwidacji, lecz o zasadę, czy stosunek Polski do Niemiec ma nadal zostać oparty na traktacie wersalskim, czy też ma ulec już dziś rewizjom, jakie sobie uroiły Niem cy wstępując do Ligi Narodów i do Rady, z której Polskę chcą wykluczyć z tych samych powodów, z jakich dążą do utrzy­mania dawnego stanu posiadania w b y ­łym zaborze pruskim, aby mieć w danej chwili rzeczowy atut do zgłoszenia no - wych a znacznie niebezpieczniejszych po­stulatów. Instynkt samozachowawczy nie pozwala już dziś na koncesje, które rok temu były może jeszcze uzasadnione. W y­nik sprawy likwidacji może zadecydować o pozycji Polski wobec Niemiec na tere­nie Ligi. Wiedząc, do czego Niemcy dą­żą, nie może Polska ułatwić im osiągnię­cie celu, podporządkowując się zachcian­kom niemieckim.Rokowania likwidacyjne należy wobec tego uważać za ostatecznie pogrzebane.

Proces za obrazę generała 
von BahrfeldtaW  Gazecie Olsztyńskiej czytamy:Przed sądem ławniczym w Olsztynie stanął, jak donosiliśmy w nr. wczoraj­szym dnia 31 marca redaktor „Gazety Ol­sztyńskiej“ p. Kazimierz Jaroszyk oskar­żony zą obrazę skazanego w Belgji na śmierć generała niemieckiego von Bahr­feldta.Odnośna notatka w „Gazecie Olsztyń­skiej“  wyjętą była prawdopodobnie z pra­

sy w Polsce i zawierała wzmiankę o nie­zwykle sensacyjnym procesie przeciwko generałowi niemieckiemu v. Bahrfeldtowi, w Mons w Belgji. Belgijski sąd wojenny skazał generała na śmierć rzekomo z a  podpalanie i kradzieże.Po przeczytaniu artykułu inkryminowa­nego w niemieckim i polskim języku  skarżony redaktor p. Jaroszek, że o treści artykułu dowiedział się dopiero po wy­toczeniu mu procesu po przesłuchach przed sędzią śledczym. Artykulik w ycię­ty był widocznie z prasy wychodzącej w Polsce i oddany został bez skontrolowa­nia treści do drukarni. Redaktor wyra­ził swoje ubolewanie z powodu zamiesz­czenia owej notatki i oświadczył również że jest pracą przeciążony, że codziennie studiować musi bieżącą politykę w prasie  niemieckiej i polskiej, że ma codziennie koło 40 gazet polskich i niemieckich do przestudiowania. Zwrócił się redaktor także z apelem do tych, którzy jako urzęd­dnicy sądu jego pracę publicystyczną zna­ją. Panowie Ci wiedzieć muszą, że on w walce o prawa polskiej ludności zachowu­je rezerwę i że nie ma zamiaru obrażania. Redaktor prosił o odczytanie listu, który napisał do generała v. Bahrfeldta. L ist re­daktora pisany do generała v. B. odczy­tano w  sądzie. W  liście tym oświadczył redaktor pod słowem honoru, że owej no­tatki nie czytał i prosił generała, ażeby cofnął skargę. Generał niemiecki atoli na list nie odpowiedział, lecz domagał się stanowczo ukarania redaktora.Świadkowie pod przysięgą stwierdzili że wywody p. J . co do nawału pracy są słuszne. Oświadczyli również, że możli­wem jest, że redaktor notatki nie zauwa­żył.Redaktor prosił o przyznanie mu ok oli­czności łagodzących, które mu, zdaniem jego, przyznaje paragraf 20 prawa pra­sowego.Przedstawiciel prokuratorii dowodził, że artykuł zawierał bardzo ciężkie zarzu­ty. „Gazeta Olsztyńska“ występuje zaw­sze bardzo ostro, dochodząc zawsze do granicy czynów karygodnych i niemczyznę w błocie tarza (zieht das Deutschtum in den Schmutz). Nie może być w tym w y­padku mowy o karze pieniężnej. Ciężka obraza wymaga kary więziennej. Wnio­sek prokuratora brzmiał: 3 miesiące wię­zienia.Redaktor protestował przeciwko w y ­wodom prokuratora. Oświadczył, że nie­prawdą jest, że on niemczyznę wciąga w bioto. Redaktor nie zwalcza niemiecko- ści narodu Schillera i Goethego, ale wal­czy przeciwko tym Niemcom, którzy polski naród znieważają i prześladują! Re­daktor prosił o uwolnienie od winy i ka­ry lub przyznanie mu ochrony § 2JJ pra­wa prasowego.Sąd po naradach ogłosił wyrok, który brzmiał 3 miesiące więzienia i publikacja wyroku w' „Allenstekier Zeitung“ . „Allen.r steiner Volksblatt“ i „Gazecie Olsztyń­skiej“ .(W następnym numerze podamy prze­bieg drugiego procesu p. Joraszyka. — Red.)



T e l e g r a m y
Wiadomości z Niemiec
Prezydent Hindenburg wspomina z żalem o dawnej armji 

niemieckiejB e r l i n .  Uroczystości związane z ob­chodem 60-letniej działalności wojskowej prezydenta Hindenburga rozpoczęły się dziś o godz. 9.30 przed południem kon­certem zjednoczonych orkiestr wojsko­wych. Ó godz. 11. odbyła się defilada wojskowa, o godz. 12 przyjęcie w pałacu Hindenburga przy Wilhelmstrasse. W  przyjęciu wzięli udział przedstawiciele dawnej generalicji, między inn. były adiu­tant Wilhelma II. gen. Pless. Minister Reichswahry Gessler złożył życzenia imieniem reichswehry. Hindenburg, przy­brany w mundur marszałka, udekorowany 78 orderami w odpowiedzi wygłosił prze­mówienie, w którem stwierdził z zadowo­leniem, że Reichswehra uważa się za

spadkobierczynię wielkiej tradycji dawnej armji.Nie weźmie się chyba za złe staremu żołnierzowi, powiedział dalej Hindenburg, że otoczony trofeami z okresu chwały wspomina z bólem i dumą dawną armię. Była on arniją ludową, która nietylko spełniła swój obowiązek broniąc ojczyz­ny, ale zarazem była szkołą obowiązku i patriotyzmu.Cośmy w niej utracili, to możemy dziś dopiero ocenić, gdy jej niema. Nowa ar­mija Rzeszy musiała zostać zorganizo ­wana na innych podstawach. Niewielka jest jej siła. Zamiast obowiązku p o ­wszechnej służby wojskowej wprowadzo­no system dobrowolnych zobowiązań.
B e r l i n .  W  niedzielę wielkanocną zmarł na zamku Landberskim w pobliżu Muhiheim właściciel największych f a ­bryk żelaza i maszyn w Niemczech, „król  stalowy“ Niemiec, 85-letni August Thys­Potęga Thyssena była przez pewien przyćmiona przez szybki niezwykle sensacyjny wzrost przedsiębiorstw S tin­ Jednak Stinnes szybko przeminął i  jego koncern załamał się i roz­padł. Thyssen zaś przetrwał przez n aj­cięższe czasy i nic nie stracił ze swej po­ tęgi. Tłumaczy to się tem, że Stinnes w okresie inflacji kupował wszelkie przed­siębiorstwa i zakłady, które tylko były do lupienia i przyłączał je do swego koncer­nu. Koncern ten stał się więc chaotycz ­ny, niezorganizowany i niezwiązany w e ­wnętrznie i gdy przyszedł okres trudno­

ści kredytowych nie mógł im podołać, gdyż żadne przedsiębiorstwo nie mogło pomóc innym a naodwrót swoimi kłopo­tami obciążało kłopoty całego koncernu. Thyssen postępował zupełnie inaczej. Nie kupował on innych przedsiębiorstw w o­kresie inflacji, lecz ulepszał i przebudo­wywal swoje własne. Sprowadzał naj­nowsze maszyny, budował coraz to inne najnowsze konstrukcje i gdy okres infla­cji minął, jego fabryki były najlepiej po­stawionemu pod względem technicznym zakładami w Niemczech. Wprowadził on też u siebie różne amerykańskie metody techniki i pracy, tak że do dziś miał on możność zwycięskiego konkurowania ma rynkach zagranicznych. Przez zgon Thys­sena ubyła przemysłowi niemieckiego naj­potężniejsza postać organizatora prze­mysłowca obecnego wieku.
Konieczność oszczędnej gospodarki państwowejD rezno. M inister finansów  D r. Rein­  w Dresdner Neueste­hriechten artykuł, w którym wyka­ iż z powodu zmniejszonych w Niem­ czech podatków nastąpić też musi zmniej­nie wydatków. Oto, co pisze p. Dr. Reinhold.Prawo dotyczące zmniejszenia podat­ków stanowi dopiero początek. Minister­stwo finansów wytknęło sobie dalej idący cel. Niemcy ze swoim skomplikowanym aparatem administracyjnym muszą doko­nać tego, by podatki dostosowane były

do możności ponoszenia ich przez ogół Dokonać tego można tylko wtenczas, je­żeli przystąpi się do .zreformowania apa­ratu administracyjnego jak i do zmniej­szenia wydatków państwowych. Przy zaprowadzeniu jednak oszczędniejszej go­spodarki nie może ucierpieć obowiązek wobec spełnienia zadań kulturalnych i socjalnych. Jeżeli Niemcy nie chcą go­spodarczo podupaść muszą zastosować takie podatki, jakie ogól ponosić jest w stanie.
Wiadomośći z Polski

Świeca Piusowa

Ofensywa francuska przeciw DruzomB e y r o u t h .  Ofensywa francuska prze ciwko Druzom w południowym Libanie rozpoczęła się we czwartek rano. Według sprawozdania sztabu generalnego, ofensy­
wa przybiera pomyślny obrót. Druzowie cafają się bezładnie, pozostawiając jeń­ców i rannych.

Walki kolo Pekinu irwająL o n d y n .  Z Pekinu donoszą, że mia­sto jest otoczone pierścineiem walczących armji. Z kilku samolotów rzucono na miasto bomby, co spowodowało szereg pożarów w różnych punktach miasta. „Chicago Tribune“ donosi z  Pekinu, że sprawa neutralizacji stolicy nagle utknęła, gdyż armja Szantung-Czili pragnie obsa­dzić miasto, wobec czego garnizon Kuo- Min-Chuna wzbrania się opuścić Pekin. We czwartek w nocy w odległości 3 mil

na południe od ważnego węzła kolejowe­go Feng-Tou rozegrały się poważne wal­ki, w wynikli których oddziały Kuo-Min- Chuna musiały cofnąć się o 4 mile na linię kolejową Tien-Tsinu. Większe oddziały posuwają się wzdłuż linii kolejowej Pe­kin-Hankou. Wojska armji narodowej bę­dą broniły Pekinu do upadłego. Oddział białogwardzistów rosyjskich zbliża się do stolicy, skąd chce wypędzić posła sowiec­kiego i cały personel poselstwa.
Niespokojna LitwaL o n d y n .  Generalny sekretarz Ligi Narodów otrzymał od rządu litewskiego oświadczenie, przeznaczone dla Rady Li­gi, które, zdaniem korespondenta dyplo - matycznego ..Daily Telegraphu“, jest naj­ostrzejszą w tonie notą dyplomatyczną, jaką Rada Ligi kiedykolwiek odebrała. W  nocie tej żali się Litwa, jakoby wojska

polskie wciąż jeszcze stały na łitewskiem terytorium granicznem, aczkolwiek Liga Narodów wezwała Polskę do przywró­cenia status duo. Litwa żąda natychmia­stowego wysłania komisji śledczej. Prze­wodniczący Rady Ligi, hr. Islii, jest jed­nak zdania, że Rada Ligi nie może zajmo­wać się drobnostkami.
A t e n y .  Odbyły się Lu wybory prezy­denta Rzeczypospolitej. Pángalos uzyskał 90 proc. wszystkich głosów. Pángalos za­wezwał przedstawicieli opozycji do kon­troli wyniku wyborczego. W  najbliższą niedzielę nastąpią wybory w pozostałych 23 okręgach.General Pángalos był republikaninem i jako taki doprowadził do abdykacji ostat­niego króla Grecji Jerzego II, poczem ja­ko wódz stronnictwa republikańskiego na drodze zamachu stanu objął stanowisko premjera. Mimo jednak republikańskich

przekonań, Paugaios, przeszedł na system dyktatury i usunął w cień dotychczaso­wego prezydenta Grecji, admirała Kundu­riotisa. Rządy Pangalosa odznaczały się wielką bezwzględnością i przypominały rządy Prima de Rivery. Wobec tego adm. Kunduriotis podał się przed trzema tygodniami do dymisji, wobec czego roz­pisano wybory. Wyjdzie z nich najpraw­dopodobniej Pangalos, jako jedyny kandy­dat, opozycja bowiem V'enizek)sa wstrzy­mała się od głosowania.
W a r s z a w a. W  roku bieżącym w archikatedrze św. Jana w Warszawie podczas Rezurekcji zapalono Święcę P iu­sową. Świeca ta ma bardzo ciekawą hi­storię.W  r. 1867 Papież Pius IX. uroczyście kanonizował i w poczet śwętych załiczył św. Józefata Kuncewicza, Biskupa Potoc­kiego Męczenika. Jest zwyczaj, że pod­czas kanonizacji ofiarowuje się Ojcu św. chleb, wino gołąbki i świece. Te dary wówczas na uroczystem posłuchaniu zo­stały złożone Ojcu św. przez kilku księ­ży polskich i dwuch obywateli z Krakowa.Ojciec św. Pius IX . miłościwie raczył przyjąć te dary, lecz ogromną świecę wo­skową nakazał odesłać do Kolegium Pol­skiego w Rzymie, dodając następujące słowa:— Zanieście tę świecę do Kolegjum Polskiego, niech ją tam przechowują, aż kiedyś z sobą zabiorą do Warszawy.Świeca ta znacznych rozmiarów; wy­sokość jej bowiem wynosi jeden mtr. i 80 cent., grubość 27 centymetrów, waży zaś 10 klg. ozdobiona jest miniaturą Niepoka­

lanego Poczęcia Naiśw. Marji Panny i bukietami kwiatów.W  grudniu r. 1919 kiedy Ojciec św. Benedykt X V . ozdobił dwóch polskich Arcypasterzy ks. Kardynała Rakowskie­go i ks. Kardynała Dałbora purpurą kar­dynalską, wręczając im kapelusze kardy­nalskie, przypomniał słowa swego Wiel - kiego Poprzednika i powiedział:— Zawieźcie do Warszawy świecę, znaj­dującą się w Kolegjum Polskiem, bo Oj­czyzna wasza wolna, bo Polska niepod­legła.Naoczny świadek tego aktu opowiada, że Ojciec św. mówiąc te słowa, ożywił się niezmiernie. Świeca ta przywieziona została przez księży Kardynałów do War­szawy, przechowywana jest w ozdobnej gablocie w kościele Archikatedralnym św. Jana w kaplicy Pana Jezusa Cudownego i bywa zapalana raz do roku w czasie Re­zurekcji. Obecny Papież Pius XI jako Nuncjusz Papieski był naocznym świad - kiem, gdy po raz pierwszy Świeca Piu- sowa po latach 55-ciu zajaśniała światłem w zaraniu budzenia się życia państwo - wego w wolnej i niepodległej Polsce.

Kalendarz. Jutro w piątek Marcelego i Maryi. — Wschód słońca o godz. 5 min. 22; zachód o godz. 6 min. 43.
Niedokładne adresy na listach.Około 150 000 przesyłek pocztowych, przeważnie listów i pocztówek .nie moż­na dziennie dostawić do miejsc przezna­czenia z powodu niedokładnych adresów. 40 000 z tychże przesyłek wędrują z po­wrotem do nadawcy, ponieważ poczta ani za pomocą książek adresowych ani też pr^ez dochodzenia miejsca adresata takowego odnaleźć nie może. Tysiące zaś przesyłek pocztowych musi być zni­szczonych, ponieważ na przesyłkach brak napisu nadawcy. Tym niedomaganiom może każdy nadawca przesyłki poczto - wej przeciwdziałać, jeżeli na przesyłce pocztowej poda imię i nazwisko adresata. Jeżeli adresat, (to jest ten, do którego przesyłka jest skierowaną) mieszka w wiosce, w której niema poetzy, to nadaw­ca powinien podać także i miejsce poczty, dalej też i powiat. Jeżeli adresat miesz­ka w mieście, to koniecznie podać trzeba ulicę i numer domu, w którym tynże za­mieszkuje. Nigdy też nie należy zapomi­nać podać dokładnego adresu nadawcy przesyłki.

Fałszywe 10-inarkówki.O p oł ę .  Pojawiły się w obiegu fałszy­we lO-Reichsmark papierowe z datą 11. października 1924. Falsyfikaty poznać łat­

wo można po papierze, który jest cośkol­wiek miększy jak rzeczywiste banknoty, dalej po żyłkach, które nie pochodzą z roślinnych włókien, lecz nadrukowane są brunatna farbą. Pieczątka kontrolna nie jest okrągła, lecz ovalna.
Bezrobocie na Śląsku Opolskim.O p o l e .  Na podstawie sprawozdań państwowych urzędów pośrednictwa pra­cy w ostatnim tygodniu sprawozdaw­czym zarejestrowano 44 tysięcy 129 bez­robotnych mężczyzn i kobiet. Dalsze zwolnienia nastąpiły w przemyśle meta­lurgicznym. W  przemyśle drzewnym u ­nieruchomiono jeden tartak. W  przemy­śle tekstylnym zwolniono. również więk­szą ilość robotników. Wypowiedzenia pracy nastąpiły także w fabrykach wyro­bów czekolady, kapeluszy i towarów krótkich. W budownictwie nastąpiło bar­dzo słabe ożywienie. W  innych gałęziach przemysłu zmian nie było.

Hindenburg jako ojciec chrzestny.O p o l e. Przed 7 łaty objął dzisiejszy prezydent Rzeszy Hindenburg miejsce oj­ca chrzestnego przy chłopaku robotnika A. Jambora w Opolu. Z okazji 7-letadch urodzin przesłał Hindenburg w tych do. na ręce rodziny Jambora swoją podobiz­nę z własnoręcznym podpisem.
Sprawy powiatowe.S t r z e l c e .  Na ostatniem posiedzeniu sejmiku powiatowego odbyły się wybory do powiatowego wydziału finansowego z

Z całego świata
Z widowni wojny

Abd-el-Krim wysyła parlamentarjusza.P a r y ż .  „Journal“ donosi iz Tangeru, że z Riffu wyjechał do Rabat kaid Had­den Leklah upoważniony przez Abd-el­Krima do prowadzenia rokowań pokojo­
wych. Pisma podkreślają z naciskiem, iż krążące obecnie pogłoski o pokoju w Ma­rokko przyjmować należy z jak najwięk­szą rezerwą. Nigdy bardziej niż obecnie

Zgon najbogatszego przemysłowca Niemiec

Utrwalenie dyktatury w Grecji
Wybory prezydenta Grecji.

Kronika Śląska

— pisze „Petit Parisien“ — odnosić się trzeba do Abd-el-Krima z większą ostroż­nością. Tę to właśnie metodę wyczeki­wania przyjęły prawdopodobnie 4 osobi­stości kierujące, które dwukrotnie w tym tygodniu badały sjduację w Marokko. Dziennik dowiaduje się, że rząd hiszpań­ski całkowicie podziela to stanowisko. Jeżeli rokowania pokojowe — pisze dzien­nik — dojdą do skutku, Hiszpanja w eź­mie w nich udział, będąc tego samego zda nia co Francja „Excelsior“ podkreśla, iż

teza francuska polega nadal na solidarno­ści Francji i Hiszpanii, która — wedle „Le Nouveau Siecle“ — uważa również tę solidarność za niezbędny warunek o­statecznego sukcesu. Ambasador S ta ­nów Zjednoczonych Myrron Herrick w wywiadzie ze współpracownikiem „M a ­tin‘a“ wyraził swój podziw dla dzieła cy­wiliazcyjnego, dokonanego w  Marokku przez Francję oraz dla atmosfery serdecz­ności, jaką nacechowana jest współpraca tubylców z władzami francuskiemu
Francja I Hiszpanja wobec Abd-el-Krimanadeszło jeszcze chwila, aby z Abd-el-Kri- mem można już było zawrzeć korzystny pokój. Jego wpływy są jeszcze bardzo wielkie. Francja i Hiszpanja pragną poko­ju trwałego, któryby uniemożliwił na przy szłość wznowienie krwawych walk ma­rokańskich.

M a d r y t .  Półoficjalne dzienniki ogła­szają oświadczenie rządu hiszpańskiego, omawiającego m. in. warunki pokoju z Adb-el-Krimem. W  sprawie tych warun­ków nastąpiło już zupełne porozumienie miedzy Francją i Hiszpanią. Rząd hisz­pański wszakże stwierdza, że obecnie nie



następującym wynikiem: Witkowski (Po­lak). Lange, Waloschek, Klaschka (cen - trowcy), Gorus (socjalista), Kuhmert (Wirtsch. Partei). Wydział będzie ro z ­patrywał gospodarkę byłego zarządu po­wiatowego, ponieważ zwłaszcza przy na­bywaniu nieruchomości stwierdzono wie­le niedokładności. Przedewszystkiem w y­dział finansowy będzie rozpatrywał n a ­bycie budowiska, na którem stoi szkoła rolnicza.
Złoty jubileusz kapłański.U c f s z k ó w ,  pow. kozielski. Zawia­dowca tutejszej parafji W . ks. dziekan Jó ­zef Jezusek obchodził dnia 6 bm. swój zło­ty jubileusz kapłański. Parafianie ■ zamie­rzali obchodzić ten dzień nader uroczy­ście, lecz sędziwy kapłan oświadczył, że ze względu na ciężki czas -nie życzy so­bie uroczystego obchodu swego złotego jubileuszu kapłańskiego poza kościołem. Z tego powodu dnia 6-go kwietnia od - było się tylko uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym.

Nagły zgon kierownika szkoły.M i e j s c e ,  pow. kozielski. W  Wielki Piątek zmarł nagle długoletni kierownik tutejszej s. ioły ludowej Paweł Ksiensik. 
1000 mk. nagrody za wykrycie podpalaczaK  u c z b o r e k. Śląskie zabezpieczenie od ognia wyznaczyło 1000 mk. nagrody na w ykrycie podpalacza, który 25. mar­ca b. r. podpalił posiadłość gospodarza Józefa Kolanusa w Kujakowicach G ó r­nych (Ober-Knnzendorf.)

Ofiary katastrofy pożarowej.G  l i w i c e. W  jednym z ostatnich nu­merów donieśliśmy, że podczas pożaru zabudowań gospodarskich rolnika Wittka runęła ściana, przyczem gruzy przywa­liły 5 osób. W  związku Z tą wiadomością donosimy, że wskutek ciężkich okaleczeń zmarło dwóch mężczyzn, mianowicie bra­cja Hajokowie, którzy pomagali,przy ga­szeniu ognia. W  międzyczasie stwierdzo­no, że ogień został podłożony. Podpalacz ma więc śmierć braci Hajoków na sumie­niu.
Budowa nowego kościoła parafialnego.Z i e m i e c i c e ,  p o w .  g l i w i c k i .  T u t e j ­nych buduje  owy, bardzo piękny ko­ściół parafialny. Członkowie gminy za­brali się rączo do pracy. Dotychczas zwie-

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z SzirasPowieść historyczna z czasów króla Jana Sobieskiego.148) (Ciąg dalszy.)Armeńczyk zdawał się być niemym.Znakami dał urzędnikowi do zroumie- nia, że pragnie się widzieć ż zarządcą ska-r bu sułtańskiego.— Chcesz iść do wezyra skarbu? — zapytał urzędnik, szczególnym wzrokiem mierząc Armeńczyka. — do Sulejmana ba­szy.— Tak jest, zaprowadź mnie do niego, — odpowiedział gestami Armeńczyk.— Dobrze! chodź ze mną! — rzeld u- rzędnik i zaprowadził. Armeńczyka do drugiej bramy, zwanej Bab-es-Selam, to jest bramą zbawienia.Przez nią weszli obydwaj na mniejsze podwórze, otoczone arkadami, gdzie stała warta pałacowa, złożona z janczarów i bostandżich.Zdawało się, że Armeńczyk zna już to podwórze. Zazwyczaj zawezwani na au- dyencję posłowie zagraniczni oczekiwali tutaj, wystawieni na deszcz, lub skwar słoneczny, dopóki się sułtanowi nie spodo­bało powołać ich do siebie.Urzędnik pałacowy pozostawił Armeń­czyka na podwórzu i oddalił się.W  głębi znajdowała się trzecia brama, Bab-i-Seadet, to jest bramą szczęśliwo­ści, strzeżona przez białych i czarnych eunuchów, przez którą dopiero przecho­dziło się na najważniejsze trzecie podwó­rze, prowadzące do ciemnej, lecz w spa­niale urządzonej sali tronowej, do koszar icz-oglanów, czyli chłopców pałacowych, do mieszkań kobiet i Gazneh, czyli skarb­ca.Gdy Armeńczyk wyczekał się dość dłu­go, ukazał się wyższy urzędnik pałaco­wy, który przypatrzywszy mu się dobrze, przystąpił do niego.

źli 500 metrów kubicznych piasku i 403 tys. cegieł. Cegielnia świętochłowicka po­darowała na ten cel 30 000 cegieł. Kościół będzie wybudowany według projektu bu­downiczego Ehl‘a w Bytomiu.
Echa nieszczęśliwego wypadku na po­

chylni do zjeżdżania.Z a b r z e .  W  tych dniach odbył się na targowisku termin lokalny pod kierowni­ctwem starszego prokuratora Dr. Wolffa z Gliwic przy pochylni do zjeżdżania. Swego czasu donieśliśmy, że na tej po­chylni doznał pewien chłopak okropnych okaleczeń. Przeciw właścicielowi wnie­siono skargę do sądu, ponieważ stwier­dzono, że pochylnia była wadliwie zbudo­wana. Nieszczęśliwy chłopak żyje, pomi­mo okropnych okaleczeń, lecz chciaż w y­zdrowieje, pozostanie kaleką przez całe życie.
Ogień w Hucie Donnersmarcka.Z a b r z e .  W  kamieniołomach Huty Donnersmarcka wybuchł w wtorek ogień, który poczynił dosyć poważne szkody. Przyczynę pożaru należy szukać w tem, iż zapalił się w niewytłumaczony dotąd sposób zbiornik z oliwą.
Zgubiła i odnalazła 1000 mk.B y t o m .  W  pewnym tutejszym skła­dzie wypuściła sprzedawaczka z rąk to­rebkę, w której znajdowało się 1000 mk. Stratę zauważyła dopiero, gdy opuściła skład. Na szczęście, wracając do składu, odnalazła zgubę.

Z dalszych stron
Dziewczynobójstwo.B e r l i n .  W  miejscowości Guten-Ger- mendorf popełniono zabójstwo na osobie, służącej Anny Miszównej. Posądzenie pa­dło na dwuch przybranych synów tego państwa u którego służyła Anna Miszów­na. Posądzenia te wykazały się słuszne i ze zeznania jednego z nich widać cały bieg rzeczy. Starszy brat utrzymywał z Miszówną stosunek miłosny, który nie był bez skutków. Gdy więc dziewczyna parta do tego, by kochanek się z nią oże­nił. uknuli bracia spisek i zabili dziew­czynę kłodą drewnianą. Policja zaaresz­towała dwóch braci oraz ich rodziców, którzy prawdopodobnie zawikłani są tak­że w tę aferę.— Prosiłeś, żeby cię zaprowadzono do Sulejmana baszy, wezyra Gazneh? — za­pytał.Armeńczyk odpowiedział gestem po-- twieijdzającym.—Dostojny pan wyświadczy ci tę.łaskę udzieli ci posłuchania, :— odrzedł urzęd­nik, — chodź za mną.Na skinienie urzędnika otworzyły się trzecie drzwi i Armeńczyk wszedł wraz z nim na trzecie wewnętrzne podwórze, po którem przechadzali się mamelucy i urzę­dnicy.Urzędnik zaprowadzi! Armeńczyka do ciemnego, wielkiego pokoju skarbca.Tutaj na nizkiej sofie siedział Turek, którego twarzy Armeńczyk nie mógł do­kładnie rozpoznać.Zdawał się on być wezyrem skarbca, miał kosztowny turban i suknię ozdobio­ną złotym haftem.W  głębi stało kilku urzędników pałaco­wych i mameluków.Armeńczyk zbliżył się do siedzącego na sofie.— Kto jesteś? — zapytał Turek.— Kupiec armeński, — odpowiedział zapytany mimiką i znakami.— Czy przynosisz jaki kosztowny klej­not aby go sprzedać? — zapytał Turek.— Nie, wielki wezyrze Gazneh, — od­powiedział znakiem Armeńczyk, — przy­stępuje do ciebie z propozycją, o 'której chciałbym mówić tylko ż tobą.Turek skinął, otaczający usunęli się w głąb..— Cóż cię sprowadza? — zapytał.— Gazneh zawiera ogromne skarby wiem o tem, — mówił znakami Armeń­czyk, — ale jest między niemi wiele sta­rych klejnotów i rzeczy dla padyszacha zbytecznych, do których nie przywiązuje wagi i które w Gazneh leżą pyłem okryte.Turek poważnie skłonił głową.— Przychodzę do ciebie, wielki w ezy ­rze Gazneh, z zapytaniem, — gestykulo­wał Armeńczyk dalej, — czy twój potęż­

Wielkie nieszczęście wybuchowe.D r e s n  o. W  środę rano nastąpił w y­buchł w fabryce sulfit-celulozy Hoesch & Co w Heidenau. Eksplodował kofer ob­jętości 160 kubikmetrów. Przy eksplozji postradało życie 7 łudzi, 20 ludzi zostało okaleczonych, a dwu jeszcze nie odnale­ziono.
Zwłoki Jurjewskaji znaleziono.A n d e r m a t t .  Zwłoki śpiewaczki Zy­najdy Jurjewskaji, która dnia 3 grudnia r. ubiegłego zginęła nagle w Andermatt, zna lezione zostały przez stróżujących żo ł­nierzy fortu Andermatt. Wykazało się, że śpiewaczka popełniła samobójstwo. Prócz brzytwą przeciętej ręki i obrażeń przy głowie, pochodzących od uderzenia przy skoku z mostu, zwłoki żadnych in­nych ran nie wykazują.
11 osób samojazdami zabitychL o n d y n .  Podczas świąt wielkanoc­nych zostało tutaj 11 osób zabitych sa­mojazdami. Liczba pokaleczonych jest o wiele większa.

Pożar wojskowego garażu samochodów.W a r s z a w a .  W  nocy z soboty na nie­dzielę o godzinie ł-ej wybuchł pożar w garażu samochodów wojskowych na ul. Polnej róg Książęcej. Spłonęło 29 auto­mobilów osobowych i 2 motocykle. Stra­ty wynoszą około 150 tys. zł. większość bowiem aut była starego systemu. Przy­czyną pożaru była nieostrożność jednego z żołnierzy-szoferów, a mianowicie sze­regowiec Merski zrzucił mundur n asy­cony benzyną kładąc go obok żelaznego piecyka z czego rozpoczął się pożar, po­czerni zaczęły eksplodować zbiorniki.
Rozmaitości

Spory o zamach na Franciszka Ferdy­
nanda.B i a ł o g r ó d .  Wielką sensację wywo­łał w Jugosławii artykuł znanego publicy­sty i działacza politycznego, D. Jelenicza, który na łamach „Prawdy“ twierdzi, że zamach na Franciszka Ferdynanda w  Sa­rajewie został przygotowany w Berlinie, z inicjatywy wiedeńskiej i budapeszteń­skiei kąmeryły i przy. czynnym udziale tajnej serbskiej organizacji oficerskiej „Czarna ręka“ . Jak wiadomo, panuje o­gólne przekonanie, że zamach na austry­

jackiego następcę tronu wykonany został przez młodzież rewolucyjną, znajdującą się w związku z organizacjami narodo­wemu Przeciwko twierdzeniom Jeleni­cza, wystąpił bardzo energicznie jeden z wybitnych członków „Czarnej ręki“ A. Todorowicz, który żąda złożenia dowo­dów rzeczowych, w prezciwnym bowiem razie uniemożliwi on Jeleniczowi jego dal­szą działalność polityczną.
D z k t  g o s p o d a r n y

Stan waluty giełdy berlińskiej.płacono za 7. 4. 6. 4.100 guld. holend. 168,20 168,71100 franków belg. 16,005 16,045100 ,, franc. 14,62 14,66100 „ szwajc. 80,925 80,84100 lirów włoskich 16,875 16,87100 koron czeskich 12,414 12,418100 ,, duńskich 109,90 109,92100000 ,, węgierskich 5,871 5,871100000 „ austr. 59,25 59,261 dolar ameryk. 4,195 4,1951 funt szterl. 20,395 20,394100 guld. gdańskich 80,91 80,92100 złotych polskich 48,75 50,34
Wrocławskie ceny targowez dnia 7 kwietnia 1926 r.Pszenica 27.00, żyto 17.00, owies 17.50, jęczmień browarowy 18.00, jęczmień z i­mowy 17.00, kartofle do jedzenia białe i czerwone 1.10, mąka pszeniczna 40.50, rżana 26.50, mąka „Auszug“ 45.00.Pasza dla bydła: osucie pszenne 10.75, do 11.75, osucie rżane 10.25—11.25, m a­kuch lniany 20.50—21.50, makuch rzepako­wy 15.00—16.00, siano zdrowe suche 3.40, siano dobre, zdrowe i suche 3.90.Owoce strączkowe: Groch Wiktoria24.00— 32.00, mały jadalny groch 23.00 do 25.00, groch na paszę 20.00—21.00 pelusz­ka 21.00—23.00, fasola 19.00—23.00, wyka26.00— 30.00, łubin niebieski 11.50—12.50, łubin żółty 14.00—14.50, seradela 1924 r.16.00— 22.00, seredela nowa 27.00—31.00.Nasiona: rzepak zimowy 35.00, nasie­nie lniane 29.00 gorczyca 87, nasienie ko­nopne 22.00, mak modry 130.00.

ny władca nie chciałby mi sprzedać ża jakąbądź cenę takiego naszyjnika, jak ten oto.Armeńczyk trzymał w ręku naszyjnik.Uśmiech przebiegł bogatą twarz Turka.Sułtan nie jest armeńskim handlarzem— rzeki, — podobnież jak ty nim nie je­steś.Armeńczyk spojrzał zdziwiony i prze­lękniony na Turka.Padyszach nic ma w swoim skarbcu nic takiego, coby byto na sprzedaż za pie­niądze! Czy innie poznajesz! — zapytał 'furek nagle?— Jego cesarska mość sułtan!... — za­wołał po francusku Armeńczyk, który na­gle odzyskał głos.— Sułtan rozmawia z tobą. — odrzekł padyszach również w języku francuskim.— W takim razie maska nie uchodzi, — rzekł Armeńczyk, zrzucając suknię i na­krycie głowy.Przed sułtanem stał hrabia Rochester w eleganckim zachodnim stroju.— Hrabia Rochester! — zawołał sułtan,— spadla zasłona!... Podoba mi się ten fi­giel!... Poznano cię!— Upraszam waszej cesarskiej mości o przebaczenie!-— odpowiedział Rochester przyklęknąwszy.— Na brodę proroka! musi ci wiele za­leżeć na posiadaniu tego naszyjnika, hra­bio Rochester, kiedyś przedsięwziął po­dróż do Stambułu i odważył się na to przebranie, którem bez mej wiedzy i wi­ny mógłbyś się bardzo narazić, — mówił sułtan dalej. — Łatwo zdarzyć się mogło, że jako armeńskiego kupca wtrąconoby cię do więzienia, gdyż zamiar kupienia klejnotu z cesarskiego skarbca był prze­stępstwem przeciwko prawom. Zależy mi jednak na tern, żebym był w zgodzie z królem angielskim, a że pan. panie hrałłio, jesteś z nim skuzynowany, a przytem by­łeś posłem, więc przyjąłem na siebie ro­lę SulejmarLa baszy, ażeby panu powie­dzieć, że skarby padyszacha nie są na sprzedanie.

— Niech mi wolno będzie wyrazić dzię­ki waszej cesarskiej mości, — odpowie­dział Rochester, — odważyłem się na -krok ryzykowny, ale gorące pragnienie posiadania naszyjnika dało mi pochop. do tego.— Na cóż ci jednak trzeba aż dwóch ta­kich naszyjników, hrabio Rochester!W  tym brak jednego ogniwa najjaśniej­szy panie.— Nie wahałbym się podarować ci tego naszyjnika, hrabio Rochester... — zaczął sułtan.Rochester odetchnął.— Gdyby się znajdował w moim skarb­cu, — dokończył padyszach.Słowa te jak piorunem raziły Roche­stera.— Więc naszyjnik już nie jest w skarb­cu najjaśniejszego pana?— Obdarzyłem nim rosyjską księżnę. Amfńową, której się jego piękność spo­dobała, — odpowiedział sułtan.Naszyjnika nie byto, był darowany!Był to cios niespodziewanie ciężki dla Rochestera.— Nie mogę zatem spełnić twego ży­czenia, kochany hrabio Rochester, — mó­wił Mohamed IV dalej, — w moim skarb­cu nie ma drugiego takiego łańcucha, ża­łuję, żeś darmo odbył podróż, i uwalniam cię z zapewnieniem przyjaźni dla twoje­go monarchy.Hrabia Rochester powstał.Opuścił cierny pokój.Nadzieja jego była zniweczona.Kto inny posiadał naszyjnik... nie w ia­domo było gdzie go szukać.Coraz widoczniejszą była niemożeb­ność ocalenia królowej.Żaden snycerz lub złotnik nie mógł za­stąpić brakującego ogniwa.Cóż się stać miało?Zrozpaczony Rochester wyszedł z se­raju. (Ciąg dalszy nastąpi.)




